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„^a!ka motyli” H. Sudermana
w Rosyjskim Studio Dramatycznym

P o  raz p ierw szy  od paru la t na sce 
nie R. S. D. ukazała  się sztuka nie 
ro syjsk iego  autora. Fabu ła: w a lka
trzecn sióstr „o rękę“ nieśm iałego, 
jak pensjonarka, m łodego milionera. 
Zw ycięża, jak to by io  do przew idze­
n ia  najlepsza go tow a  do pośw ięceń 
Rosi. Rzecz, raczej pogodna, przenosi 
n a s  w  czasy przedwojenne, gd y  wie 
rzyło się jeszcze w  trwałość istnie­
jących sto sunków , a do obow iązków  
„donrej m a m y " należało korzystne  
w ydaw anie  córek.

P a n  Sitk iew icz zaprezentował nam  
aż  trzy  piękne córki F rau  Hergejnt - 
heim: p. Gularecką, p. Śn ieżynę  i p. 
MaJcscmową, Sam  obrał sobie dru­
gorzędną  rolę kom iw ojażera Kessle - 
ra, sw ą  m istrzow ską  grą  w ysuw ając 
ją na p lan  p ierw szy. S ik iew icz jest 
św ietny w  każdej roli i ta uniw esal- 
no ść  jest jego najbardziej charakte­

ry styczn ą  cechą. Takie j w łaśnie 
w szechstronności w ym a ga ł od akto­
ra S tan isław sk i którego uczniem  jest 
p. Sik iew icz.

'Z e sp ó ł,  jak zawsze, stanął na w y ­
sokośc i zadania. Szczegó ln ie  dobra 
była p. M iedw ied iow a  w  roli matki, 
która za cenę w sze lk ich  poniżeń i po 
dlości stara się w ydać  córkę bogato 
za mąż. P. M a rk ó w  w  roli sta re go  
despoty W in ke lm ann a  stw orzy! kapi 
talną kreację. P. A p o szań sk i m iał 
szczególnie trudną  rolę m łodego W in  
kelm anna z której w yw ią za ł się ł łi-  
pełnie dobrze. P. Sw ie tow  —  d o sko ­
nały kcm ik  w  sty lu  Bu ste r Keatona 
(W ilhehn, pom ocnik  aptekarski), ma 
n iewątpliw ie p rzyszło ść  przed sobą 
P. B a ry szn iko w  za nadto szarżował.

P. G u lan icka  m iała typj razem o- 
kazję zaprezentow ania  sw ego  talen­
tu jako m łoda w dów ka, polująca na 
bogatego męża. Ro la  bądź co bądź

dość odbiegająca od szablonu, zbyt 
często  narzucanego tej zdolnej aktor 
ce. P. Śn ie żyna  w  roli „h rab iny in 
spe“  s tw o rzy ła  św ietną sylwetkę 
„czarującej d iab licy ". O  p. M a k sym o  
wej już w  poprzedn ich recenzjach na 
pisałem tyle supe rla tyw ów , iż tym  
razem w ysta rczy  mi stwierdzić, że 
gra ła  równie doskona le  jak zawsze..

D ob/ą  sztukę psuje nużąco długi 
m ono log  Frau  Hergentheim  na koń­
cu czw artego  aktu (a k to rzy  dyskret­
nie ziewają, p. M a rków , do którego 
jest zw rócony, udaje, że się m artw i 
i stara  się nie usnąć). P. Sik iew icz 
pow in ien byl to przem ówienie tro­
chę skrócić

Sztuka  jest na prawdę w arta  obej­
rzenia. Będzie w ystaw iana  codzien­
nie do 26 czerwca r. b.

B o h d an  G ębarski

100.000  d o la r ó w
za jedno zdanie

Gazety now ojorskie  donoszą o 
niezm iernie ciekaw ym  procesie, 
który odbędzie się w  najbliższym  
czasie w  N ow ym  Jorku. M ianow i­
cie jedna z amerykańskich fabryk  
słodyczy zaskarżyła autora sce­
nariusza film ow ego o jedno zda­
nie scenariusza, w ypow iedziane 
przez Shirley Tem pie. W  pew nym  
m iejscu film u, gdy znana m łodo­
ciana artystka otw iera pudełko z 
czekoladam i skarżącej firm y, —  
inna z aktorek grająca rolę  je j 
ciotki, zadaje je j pytanie, czy nie 
mogłaby kupić sobie coś smacz­
niejszego do zjedzenia. Firm a ta 
uważa to za sprawkę jednej z firm  
konkurencyjnych i żąda za to 
„krótk ie zdanie11 odszkodowania 
w  wysokości 100.000 dolarów.

Jjtyfauta pcayiaciól i pczeciuwi&óiu

I g d i i  n a  f r o n t
N a fle p s g u  ś r o d e k  p r z e c i w k o  w o l n i e

„Bagata lle  p ou r un  m a ssac re”, no-1 
wa, sk .e row ana  p rzec iw  żydom  k s ią ż - ; 
k a  C ś l in a  c ie szy  się n ie zw yk łym  po- | 
wodzeniem , o siągając w  c iągu  niespeł­
n a  sześciu  m iesięcy 74 wydania. P o ­
n iżej p rzy taczam y  z niej w yjątek  z 
-ozdziału, w  k tó ry m  autor „Pod róży  
do k re su  no cy” w skazując, że c zynn i­
k iem  najbardziej za in te resow anym  w  
w yw o łan iu  nowej w ojny  europejskiej 
jest m iędzynarodow e żydostw o z w ła ­
śc iw ym  sobie tem peram entem  ! h u ­
m orem  proponuje  sw o isty  sposób na 
ukrócen ie  w ojennych zapa łów  Izrae la.

W  tłum aczeniu s ta ra liśm y  się d o ­
kładnie oddać rąbane i rubaszne zda­
nia  orygm ału .

,,M o ż n a  p r z e w id y w a ć ,  że  p r z y ­
s z ła  w o j n a  b ę d z ie  w o jn ą  n a  t r z y  
ą d ra z u  f r o n t y  i to  f r o n t y  n ie  m a ­
łe, i n ie  b y le  ja k ie ,  a le  n a  t r z y  
f r o n t y  o g r o m n e  i w s p a n ia le .  Ż y ­
czę  w a m , D z ie c i  B o h a t e r ó w  i S y ­
n o w ie  G a l ló w ,  a b y  to b y ła  w o jn a  
p ię k n a  i w eso ła ... N ie m c y !  H i s z ­
p a n ia !  W ło c h y !  C i,  k t ó r z y  u m ie ją  
kop ać , b ę d ą  s y p a l i  o k o p y .  N i g d y  

t y le  d łu g ic h ,  s z e r o k ic h  i g łę b o k ic h  
r o w ó w  s t r z e le c k ic h  n ie  p o c h ło n ie  
t y lu  lu d z i  je d n o c ze śn ie !  D l a  w ie l ­
k ie j  c h w a ły  Iz r a e la ,  d la  Id e a łu  
M a s o ń s k ie g o !  D l a  p o m sz c z e n ia  
w s z y s t k ic h  ż y d k ó w  w y r w a n y c h  z 
d o b r y c h  p o sa d e k  ge rm a ń sk ic h ! .. .  
N a  c h w a łę  G ie łd :  H a n d lo w y c h ,
P a p ie r ó w  W a r t o ś c io w y c h  i M i ę s ­

n y c h !  D l a  u m o ż l iw ie n ia  św ie ż e g o  
i r a d o s n e g o  p r z y b y c ia  m i l io n a  ż y ­
d o w s k ic h  ra b u s ió w ,  k t ó r y c h  n a m  
je szcze  b r a k u je  i k t ó r z y  s c h n ą  z 
n ie c ie r p l iw o ś c i  w  n ie d o s t a t k u

ghett.
F r a n c u z ie  r o d o w it y !  O d r o b in ę  

se rca ! N ie  u syp ia j!. ..  C z y ż  b y łb y ś  

d e g e n e ra te m ?  P r z y p o m n i j  s o b ie  w  
t y m  w s p a n ia ły m ,  d o s k o n a le  w y ­

c z e k a n y m  m o m e n c ie  o s w y c h  t r a ­

d y c ja c h  r y c e r s k ic h .  F r a n c u z  n ig d y  
n ie  w a h a ł  s ię  a n i c h w ili,  g d y  c h o ­
d z iło  o o b ro n ę  O jc z y z n y .  D o b r a  
k r e w  n ie  u m ie  k ła m a ć !  K r e w  r y ­
c e rsk a !  T y l k o  p o d  g r a d e m  k u l  
d ź w ig a  s ię  d o  g ó r y  F r a n c u z .  J a c y ż  
to ż o łn ie rz e !  M a y a r d !  M u r a t !  L a  
T o u r  (T A u v e r g n e !  Z a w s z e  go to w i.  
N a p r z ó d  w ię c  do  a t a k u  n a  n o r d y  
g e rm a ń s k ie ,  s t r a s z l iw ie  m a s a k r u ­
jące  ż y d ó w !  M ię d z y n a r o d ó w k a !  
T a k ,  a le  p a m ię ta jc ie  t y lk o  z R o ­
s ja n a m i,  a ra cze j z J u d e o  -  M o n ­
g o ła m i.  N ie  p o m y lc ie  s ię  i n ie  
k a ż c ie  ju ż  d łu ż e j  c z e k a ć  Y u b e l -  
k ra n tzo w i. ..  L i s o k o w i,  L e y le m u ,  
R o se n b a u m o w i,  o n i s ię  t a m  w  
N ie m c z e c h  o d d a ją  n a j c z a rn ie j s z y m  

m y ś lo m , c ie rp ią ,  n u d z ą  się... a w y  
tu  t y m c z a se m  u rz ą d z a c ie  c e re g ie ­
le p rz e d  w e jś c ie m  cło t ru p ia rn i. . .  
N a  cóż c z e k a sz  je szcze  b a n d o  n ę d z  
n ik ó w .  M o ż e c ie  p rze c ie ż  je ch a ć  
sp oko jn ie ... Z n a jd ą  s ię  s z y b k o  n a ­
s tę p c y  n a  w a sz e  p o sa d y ,  d o m y  i 
łóżka., d z ie s ię c iu  n a s tę p c ó w  na  
k a ż d e  m iejsce!...

P o w ie d z ia ł  m i k ie d y ś  G u t m a n :
-—  „ Z o b a c z y s z  tw o ich , F e r d y ­

n a n d z ie !  N ie  z n a s z  je szcze  F r a n -  

c u z ik ó w .  J e d e n  d ź w ię k  t r ą b k i  i  
hop !, ju ż  jadą... I w alą Wtfzyący 
j a k  je d e n  mąż... p ie r ś  p o d a n a  n a ­

p rzó d , w s p a n ia l i,  s z t y w n i,  p ro s t o  
n a  w r o g a 1*.

T a k  to p raw da ...
T a k  to p ra w d a ... B id a s se ,  L i -  

d o ire , V a n d e p u t  i d z ie s ię ć  m i l io -  
I n ó w  im  p o d o b n y c h  p ó jd ą  z d y c h a ć  
| za  ż y d ó w , (n a  k a ż d y c h  t rz e c h  p o -  

I le g ły c h  p o d c z a s  W ie lk ie j  W o j n y  
! d w u  je st  c h ło p a m i,  a t y lk o  1/,1.300 
: ż y d ó w )...  M a  ra c ję  G u t m a n .  W y -  
- s t a rc z y  p ię tn a śc ie  d n i  p r o p a g a n d y  
 ̂ p rz e z  R a d io ,  p rze z  p ra sę  i t ro ch ę

fa n fa r ,  b y  s ię  r z u c i l i  w s z y s c y  u -  
p o je n i w  o g ie ń  z a p o ro w y .  M e c h a ­
n iz m  t a k ie j  p r o p a g a n d y ,  to w p ro s t  
d z ie c in n a  zabaw ka ...

G d y b y m  b y ł  d y k ta to re m , w y ­
d a łb y m  in n e  p raw o ... je szcze  je d ­
n o  i o s ta tn ie  . W y o b r a ź c ie  sob ie , 
że z n a m  d o b r y  s p o só b  n a  n a t y c h ­
m ia s t o w e  u s p o k o je n ie  i w y j a ś n ie ­
n ie  m ię d z y n a ro d o w e j  a tm o sfe ry ... 
O to  te k s t  m o je g o  d e k re tu  w  t r z e c h 1 

je n o  p r o s t y c h  i k r ó t k ic h  a r t y k u ­
łach... j

1) W s e y s c y  ż y d z i  z a m ie s z k u ją c y  j 
n a sz  k r a j  w  w ie k u  o d  17 d o  60 
lat, p ó ł  i ćw ńerć ż y d z i  m ie s z a ń c y  '.% 
ż o n a c i z ż y d ó w k a m i-  o ra z  w o ln ę -  
m u la r z e  zo sta ją  w  c h w i l i  w y b i ł -  
c h u  w ;ojny p r z y d z ie le n i  w y łą c z n ie  
d o  je d n o s te k  p ie c h o t y  w a lc z ą c y c h  

w  p ie rw sz e j  l in i i .  Ż a d n e  k a le c tw o , 
ż a d e n  m o t y w  d o  o d ro c z e n ia  w c ie ­
le n ia  lu b  p rz e n ie s ie n ia  do  r e z e rw y  
n ie  b ę d z ie  u z n a w a n y  w  s t o s u n k u  
do  ż y d ó w  lu b  do o sób , p r a w n ie  do 
n ic h  u p o d o b n io n y c h .  N i g d y  i - w  
ż a d n y m  w y p a d k u  ten  ro d za j  w o j ­
s k o w y c h  n ie  b ę d z ie  m ó g ł  p r z e k ro  ­

c z y ć  s to p n ia  k a p it a n a
2 ) Ż a d e n  ż y d  n ie  b ę d z ie  m ó g ł  o -  

s ią g n ą ć  in n e g o  p r z y d z ia łu ,  a w  
sz c z e g ó ln o śc i n ie  b ę d z ie  m ó g ł  b y ć :  
le k a rz e m ,  sa n ita r iu s z e m ,  a r t y le -  j 
rz y s tą ,  sa p e re m , k a n c e l is t ą ,  lo t n i ­
k ie m , k o m is a r z e m  p o l it y c z n y m ,  I 
in te n d e n te m , szo fe re m , t a j n ia k ie m 1 
c z y  o rd y n a n s e m ,  a lo  w  m y ś l  z a ­
ło że n ia , że k a ż d e  C o fn ię c ie  c h o ć b y  
o 20  m e t ró w 1 od  l in i i  o g n ia  sta je  
się  d la  ż y d a  z n a k o m it ą  k r y j ó w k ą ,  

o k a z ją  d o  p u s z c z e n ia  w  r u c h  
s w y c h  s to s u n k ó w ,  p ie r w s z y m  k r o ­
k ie m  d o  d a n ia  d ra p a k a ,  z a d e k o ­
w a n ia  s ię  w  lo żach , w  b iu r a c h  
m in is t e r iu m  w o jn y .

&tl« 5©«Sś®w •
k t ó r e  gotuią w * ? d ę

O kazuje się, że krótkie fale ra ­
diow e spełn ia ją  doniosłą rolę nie 
ty lko  w  radiofonii, ale dadzą
się użyć Jo bardzo prostych
czynności. W ie lką  sensację w y w o ­
łał za g ran icą  w ynalazek  jedne­
go  z lekarzy w iedeńskich, który  pc. 
przeprowadzeniu w ielu dośw iadczeń 
zdołał zągo iow ać  w odę za pom ocą 
fal ultrakrótkich.

W ia d o m o ść  ta  do sta ła  s ię  do  p ra  
sy, w s k u te k  czego p ro fe so r b y ł  p o ­
n ie k ą d  zo b o w ią z a n y  do  u rząd ze n ia  
p o k a z u  go to w a n ia  n o w ą  m etodą. 
M ia n o w ic ie  w ło ż y ł  o n  do g a rn k a  z 
lodow ato  zim ną w oda rybę, po czym  
sk ie row a ł ze specjalnie sko n stru o w a ­
n e go  a p a ra tu  n a d a w cze go  k ró tk ie  
fa le  n a  ga rn ek . P o  k i l k u  m in u ta c h

r y b a  u g o to w a ła  się, a  w oda, w  któ­
rej g o to w a ła  się  ry b a , za ch ow a ła  
sw ą  p ie rw o tn ą  tem peraturę . N a s tę p - 
n ie  p o m y s ło w y  le ka rz  za m ro z ił hed- 
s z t y k  i u sm a ż y ł  go, a la d  w  d a lsz ym  
c ią gu  p ozo sta ł n ą  b e fsztyku .

inne , ró w n ie  c ie ka w e  d o św ią d  
czenia, p o c z y n il i  u c ze n i n iem ieccy, 
a m ia n o w ic ie  za pom ocą  ultiakrót- 
k ie h  fa l ra d io w y c h  u d a ło  się  su szy ć  
d rzew o, je d n a k  zupełneu inanzęj, n iż  
dotychczas, bo n ie  g rze jąc  go  o 4  we­
w nątrz, t y lk o  od w e w ną trz . O ką zą to  
się, że d rze w o  w e w n ą trz  m ożę  b y ć  
zu p e łn ie  zw ęglone , pod cza s  g d y  zu- 
p e łn ie  n ie  w id a ć  o z n a k  zw ee l a i ia  
s ię  d rze w ą  ną zew nątrz. C za s  susze­
n ia  d rze w a  w  ten sposób  jest bą idzę i 

k ró tk i,  a le  i b a rd zo  k o sz to w n y .

C c  t c  i e s t  p i ę k n o ś ć ?

K o a m # i ^ f § c a
u JusJów ś w i a t a

3 )  W s z e lk ie  n a ru s z e n ie  p o  w y ż  
s z y c h  p r z e p is ó w  k a r a n e  b ę d z ie  
śm ie rc ią ,  b e z  ż a d n y c h  d y s k u s y j  i 
p ro te s tó w .

A  w ię c  w s z y s c y  ż y d z i  d o  p ie r w ­
s z y c h  lin ij !  Ż a d n y c h  b z d u r s tw ,  
ż a d n y c h  k r u c z k ó w .  D o  p ie r w s z y c h  
lin ij !  I  t a k  p rze z  c a ły  cza s  w o jn y !  
Ż a d e n  p r z y w i le j  n ie  b ę d z ie  d o p u ­
s z c z a ln y .  R a n n i  ż y d z i  n ie  b ę d ą  n i ­
g d y  e w a k u o w a n i  z p o la  b itw y ... 
B ę d ą  s ię  le c z y ć  n a  p o la  bitw y*. 
B ę d ą  zd y c h a ć ,  je ś l i t rz e b a  n a  p o lu  
b itw y ..  B ę d ą  u ż y ź n ia ć  p o la  b ite w . 
T r z e b a  s ię  z a w sze  s trze c  ż y d ó w , 
n a w e t  z m a r ły c h . *

P o n ie w a ż  u tw o r z e n ie  S o w ie tó w  
o z n a c za  jyojuię, w ię c  dobrze... 
N ie c h  b ę d z ie  w ojna... A  p o n ie w a ż  
s p ra w a ,  ja k  n a le ż y  p rz y p u sz c za ć ,,  
p r z y b ie r z e  z ły  ob ró t, w ię c  n ie  

t rze b a , a b y  n a s i  ż y d z i  s ię  w y ­
m k n ę li.  T rz e b a ,  b y  z a p ła c il i  za  
ca łą  szk o d ę , trzeba, b y  z a k o s z to ­
w a li  aż do  d n a . T rze b a , b y  się  s t a ­
l i  ju ż  te ra z  i n a t y c h m ia s t  z a k ła d ­
n ik a m i,  b y  z a g w a r a n t o w a l i  s w ą  
s k ó r ą  o w ą  e m a n c y p a c ję  lu d z k o ś c i  

o k tó re j  s ta le  m ó w ią .  Z o b a c zy m y , 

j a k  s ię  t a k ą  rz e c z  p it r a s i .
P o n ie w a ż  ż y d z i  są  n a s z y m i p a ­

n a m i,  p o n ie w a ż  re p re z e n tu ją  só l 
z ie m i i ś w ia t ło  św ia ta ,  p o n ie w a ż  

m a ją  u c z y n ić  z ie m ię  k r a in ą  sz c zę ­
ś liw ą , w ię c  oto  c^as p r z y s t ą p ić  do  
d z ie ła ! N ie c h  id ą  d o  p ie rw sz e j  l i ­
n i i  i n a  B o g a  ż a d n y c l i  u c h y b ie ń !  
O to  n a d c h o d z i  m o m e n t,  b y  n a s  

n a s y c i l i  w s p a n ia ły m  w id o k ie m !  
C h c ę  ic h  u jrze ć , z d o b ią c y c h  p ie r ­

w sz e  lin ie .  N ie c h  u c z y n ią  p ie rw sz e  
l in ie  o k o p ó w , k r a in ą  s z c z ę ś liw o śc i.  
O to  w s p a n ia ły  s p e k ta k l :  n a j p ię k -

(D okończenie obok )

Ś l a d y  k o s m e t y k i  m n ie j  lu b  w ię  
cej s p o t y k a m y  u w s z y s t k ic h  z n a ­
n y c h  n a m  lu d ó w  św ia ta ,  z a ró w n o  
n a jd a w n ie j s z y c h ,  j a k  i w s p ó łc z e s ­
n y c h , u  s t o j ą c y c h  n a  s z c z e b lu  n a j 
w y ż s z y m  k u l t u r y  i c y w il iz a c j i,  
j a k  r ó w n ie ż  i u z a jm u ją c y c h  s t a ­
n o w is k a  n a jn iż s z e ,  g r a n ic z ą c e  n ie  
o m a l ze  zw ie rz ę c o śc ią .  A le  k o sm e ­

t y k a  je st  p o jm o w a n a  w sz ę d z ie  ró ż  
n ie  —  ja k  ró ż n e  s ą  lu d y .  L u d y  
d z ik ie  n. p. z e sz p e c e n ie  t w a r z y  u- 
w a ż a ją  za  c o ś  p ię k n e g o , k tó re  w y  
r a ż a  s ię  z a p o m a c ą  t a t u o w a n ia ,  n a  
c in a n ia  s k ó ry ,  lu b  m a lo w a n ia  jej 
j a s k r a w y m i  b a rw n ik a m i.  N a le ż y  
tu  je sz c z e  w y m ie n ić  ta k ie  z a b ie g i,  
j a k  s p i ło w y w a n ie  zę b ó w  i z a b a r ­
w ia n ie  ich , p r z e k łó w a n ie  u szu , 
w a r g  i n o só w , u m ie s z c z a n ie  w  ot­
w o r a c h  n aj ró ż n o ro d n ie j  s z y c h  
p r z e d m io tó w  i ozdób .

In d o w ie  p o s ia d a j ą  s t a r s z ą  c y w i 

l iz a c ję  od e u ro p e jsk ie j ,  p r z e k łu ­
w a ją  w  c e la c h  k o sm e ty c z n y c h  n ie  
t y lk o  u sz y ,  a le  i n o z d rz a ,  p rz e c ią
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n ie j s z y  te a tr  ż y d o w s k i ,  j a k i  k ie -  
d y k o lw io K  w id z ia n o .

W a r t o  u m rz e ć ,  b y  m ó c  p o d z i­
w ia ć  t a k  p ię k n y  w id o k .  I  n ie  t rz e ­
b a  b u d k i  d la  m e c h a n ik a ,  o b ie c u ­
ję sa rn  o so b iśc ie  p o d n ie ść  k u r t y n ę ,
i zo stąć  tam , b y  u j rz e ć  w s z y s t k ic h  
ż y d ó w  s k a c z ą c y c h  n a  p a ra p e t  o- 
k o p u , b y  p o d z iw ia ć  ten  w s p a n ia ­
ł y  sp o rt , b y  z o b a c z y ć  n a jp r z ó d  p a ­
n a  B lu m a ,  g u b ią c e g o  n a re sz c ie  p e ­
w n e  c zę śc i g a rd e ro b y ,  a p o tem  

„ B ra c i  B e n d a 11 id ą c y c h  do  a ta k u  
ze s p o j r z e n ie m  p e łn y m  n ie s ły c h a ­
nej d la  n a s  p o ga rd y ...  A v e c  m il le  
b a lo n n e t te s  d a n s  le  cu l.

L .  F .  C e lin e .

g a ją c  p rz e z  n ie  sp o re  m e ta lo w ą  
p ie r ś c ie n ie .  N o s z e n ie  w  uaaaę h  
k o le sy k o w , r o z p o w s z e c h n io n e  t a k  
w  E u r o p ie ,  je s t  n ie w ą tp l iw ie  s p u ­

ś c iz n ą  p r z e d h is t o r y c z n ą  po  n a ­
s z y c h  p rz o d k a c h ,  ż y j ą c y c h  w  s t a ­
n ie  d z ik o ś c i  W  o gó le  k o sm e ty k a  
p om im o , że p o s łu g u je  s ię  sp o so b a  
m i n a jn o w o c z e ś n ie j s z y m i,  m ą  

s w ó j  p o c z ą te k  w  c z a s a c h  p r z e d h i­
s t o r y c z n y c h .  Z  k o le i s c h a r& k te ry  
ż u je m y  z w y c z a je  k o sm e ty c z n e  n ie  
k t ó r y c h  ludów* ś w ia la .  I  tak , k o ­
b ie ta  ja p o ń sk a ,  b ęd ą c  za m ę żn a , 
m u s i  m ie ć  t w a r z  u b ie lo n ą  ł c  s z t u ­
c z n y m i ru m ie ń c a m i,  b rw i o p a lo ­
ne, a n a  ic h  m ie j sc e  n a r y s o w a ć  
c ie n k ie  k re s e c z k i  c z a rn e ;  t a k  s a ­
m o  b ia ło ś ć  zę b ów  je s t  t y lk o  d o z ­
w o lo n a  d z ie w czę to m , m ę ż a tk i po 
w in n y  je b a r w ić  n a  c z a rn o .  C o  
C h in k i  w  im ię  k o sm e ty k i  r o b ią  ze 
s to p a m i,  je ś ’1 o g ó ln ie  w ia d o m o .

N a  w s c h o d z ie  m u z u łm a ń s k im  
w ś ró d  p ię k n o śc i,  g o le n ie  b rw i 
je st  ta k że  p rz y ję te . Jffaatępują je 
g r u b ą ,  c z a r n ą  k re sk ą ,  p r z e b ie g a ­
ją c ą  n a d  o c z y m a  o r a z  n a d  n a s a d ą  
n o sa . T a k  s a m o  b y w a  z a b a rw io n a  
n a  c z a rn o  cjolna p ow ie ka ,..

K o b ie t a  a r a b s k a  i t u re c k a  w y ­
m a ga ,’ a b y  p a z n o k c ie  u r ą k  i nó£ , 
ja k  ró w n ie ż  k o ń c e  p a lc ó w  i d ło n ie  
b y ły  z a b a rw io n e  n a  p o m a ra ń c z o ­
wo.

W  P e r s j i ,  g d z ie  c z a r n a  b ro d a  

u c h o d z i za  w a r u n e k  n ie o d z o w n y  
p ię k n o ś c i  m ę sk ie j,  f a r b o w a n ie  jej 
n a  k o lo r  c z a r n y  je st  o b o w ią z k ie m  
k a ż d e g o  s z a n u ją c e  g o  s ię  P e r s a .

R o z w ó j  k o sm e ty k i  w  E u r o p ie ,  

r o z p o c z ą ł  s ię  d o p ie ro  na  d ob re  po 
w o jn a c h  k r z y ż o w y c h  w  1 3 -tym  i 
n a  p o c z ą tk u  1 4 -g o  w ie k u .

K o s m e t y k a  w y k w in t n ie j s z a  n a j ­
p ie r w  p r z y ję ła  s ię  we W ło s z e c h ,  

n a j le p ie j  p r z y g o t o w a n y c h  do  jej 
p r z y s w o je n ia ,  a o d tą d  też, W ło s i  
do k o ń c a  W ie k ó w  ś r e d n ic h  p rz o d o  
w a l i  w  tej d z ie d z in ie .

W ie k  IG - t y  o d e b ra ł  p r y m a t  
W io c h o m  n a  rze c z  F r a n c j i ,  k tó r a  
to  b e r ło  d z ie r ż y  dotąd .
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LUDZIE 1 IS O IO M
P o w ie ś ć  w y t ó łc z e s n a  z  D z ik ie g o  Z a ch o d u

Inż. K o śc ie sza  po pod słu chan iu  rozm ow y O ld B illa  2 L o n i po jej 
zaśnięciu opuszcza  pokój. W  ro zm yślan iach  na  temat ro zm ow y 
w a lczy  w n im  poczucie obow iązku  speln in ia  w ziętych  na s ’ebie za­
dań  i niechęć da niszczenia p rzy rody . Zw yc ięża  pierwsze, inż. K o ­
ściesza z energ ią  przystępuje do pracy, chcąc w niej zużyć  swój 
w ynalazek.

—  W idzi pan, panie... panie... A  hodaj cię diabli wzięli! 
Pańskie nazwisko jest nietrudne, a ciągle go zapominam! 
Zaraz, co to miałem powiedzieć?.., Aba! Zdaje się, pod tym 
względem doszliśmy już do zgody! Każdy będzie robi i swo­
je : pan będzie budował, a ja będę sie zajmował swoimi spra­
wami... W ięc pan twierdzi, żc na trzydzicslego listopada za­
pora wodna i elektrownia będą gotowe, tak?

— Tak. I prąd też będzie!
— Doskonale! To chciałem usłyszeć od pana.
Jack Bogey obszedł plac budowy, potem udał się na przy­

stań, wsiadł z dwoma marynarzami do motorówki, którą 
tymczasem spuszczono na wodę z parowca towarowego, i od­
płynął, zanim pracownicy zorientowali sic, kto to był wła­
ściwie.

Patrząc za nim, „Pasza" powiedział:
— Szkoda! Tego gościa warto byłoby trochę rozgryźć... 
Słysząc to, Kościesza ruszył ramionami.
— Za późno! Mam wrażenie, że nieprędko tu sie pokaże. 
Kazał potajemnie przenieść do swojego domku skrzynie

'■ bronią j z nabojami.
— Co za nonsens! — p .myślał, Gdyby lo nie była cu­

dza własność, wrzuciłbylTt wszystko do morza...
Natomiast ricvzvi sir bardzo z reszty ładunku. .Tack Bo­

gey nie żałował pieniędzy: przysłał sumiennie materiały 
i narzędzia, zamuWione przez kierownika robót, a oprócz te­
go dodał komplet przenośnej kolejki polowej, która w na­
stępnym okresie robót była ogromnie putrzebna. Sprawę 
wynagrodzenia uregulował ku wielkiemu zadowoleniu Ko­
ścieszy z niezwykłą szczodrością. Pełnomocnik Amerykani­
na, który pozostał jeszcze na pokładzie parowca towarowe­
go oświadczył, że do trzydziestego listopada dla wszystkich 
robotników dzienna stawka jest podwojona, a( za każdą go­
dzinę nadliczbową, ustalono mnożnik potrójny.

Kościesza pośpieszył obwieścić tę nowinę robotnikom, 
i w obozie zapanowała wielka radość.

X.
Rozważając wszechstronnie odwiedziny Jacka Bogey’%  

Kościesza doszedł do przeświadczenia, że bvły one nader ko­
rzystne. Innymi słowy wszystko byłoby dobrze, gdyby nie 
groźna przyszłość.

Najwięcej podświadomej przykrości sprawiała mu histo­
ria z Loni Jansen.

Nie widział jej od pamiętnej nocy. Dopiero na trzeci 
dzień po wyjeździe Jacka Bogey‘a ukazała się na wysokim 
brzegu osuszonego łożyska rzeki Stała długo, patrząc na plac 
hudowy, kipiący wartkim życiem

Raz po raz dzwoniły telefony.
— Tu jedenasty odcinek!... Kogo?... Nie, pan inżynier po­

szedł przed chwalą na piątkę!
Wszędzie była konieczna obecność kierownika olbrzymiej 

wspaniałej budowy.
Robotnicy nawoływali się wesoło, śpiewali. Ogromny żó- 

raw mechaniczny sięgał ramieniem prawie do Loni Jansen. 
W  powietrzu fruwały bloki kamienne, belki, żelazne sztaby. 
Gwizdały małe parowozy kolejki polo woj, grzmiały młoty, 
warczały motory, a wszystko pokrywał czysty, wibrujący 
dźwięk stali.

— Pan kierownik... pan Kościesza... pan inżynier! — roz­
legało sie. dokoła.

A Kościesza stał w tym momencie na nowym rusztowaniu

żelaznym, na wysokości trzydziestu mclrów nad kotłującą 
się wodą. W czapce zsuniętej na czubek głowy, na szeroko 
rozstawionych nogach, uśmiechnięty, czuł się w swoim ży­
wiole. W ydawał się z daleka wysoki i potężny.

W ziął do ręki trzeszczącą jak grzechotka maszynę do ni­
towania, sam założył kilka rozżarzonych nitów, które dwaj 
robotnicy podciągali i uszczelniali. W przerwach stąd wy­
dawał rozkazy, niemal jednocześnie Klął, śmiał się, krzyczał
gniewnie...

Loni Jansen nigdy go takim nic widziała. Podziwiała go 
wbrew woli.

— Ilallo, panno Jansen! — zawołał lak głośno, że dziew­
czyna usłyszała w tym piekielnym hałasie.

Oddał robotnikowi maszynę do nitow*ania i udzielając mu 
jakichś wskazówek, zaczął się spuszczać na dół: ześlizgiwał 
się szybko po pionowych belkach, skakał z jednej poprzecz­
nej na drugą ze zręcznością małpy, utrzymując równowagę 
wyciągniętymi w bok ramionami, przebiegał po wąskich 
kładkach, a gdy mu pozostało trzy metry, skoczył po prostu 
na ziemie.

— Znalazł dla mnie czas... nawet teraz... powiedziała ci­
cho dziewczyna, widząc, że wspinając się, podąża ku niej po 
stromym zboczu.

Uciekłaby najchętniej, niczym zawstydzona pensjonarka
—  Dzień dobry, panno Jansen! — ukłonił się Kościesza 

i usiadł obok niej na dużym głazie. — Rzadki gość!
— Tak. Wuj buduje nowy domek w* górach, a ja mu po­

magam, jak mogę — odparła poważnie.
— Ładnie jest dziś. prawda? — zapytał i zaraz pomyślał, 

że to zdawkow*e zdanie może być przyjęte za wyraz zakło­
potania.

— Tak — odpowiedziała. — Ten zakątek nad fiordem 
jest w ogóle uroczy. Ale przed budową zapory wodnej tu był0 
ładniej. Znacznie ładniej.

Pominął milczeniem te słowa. Po krótkiej przerwie pod­
ją ł:

— Gdzie pani stale przebywaj panno Jansen?
Er. c. n.
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